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Podobnie w tekście IV, dotyczącym  o statn ie j w ojny z K rzyżak am i (1519 — 
1521), całk iem  zbyteczne są  uw agi o Ł u k aszu  W aczenrode, który w tym czasie 
już daw no nie żył. Z resztą  należy tu  sprostow ać w iadom ość, że W aczenrode 
zaw arł ugodę z Z ygm untem  I w  spraw ie obsadzan ia  b isk up stw a w arm iń sk iego  
(1512 r.), gdyż uczynił to n astępca W aczenrodego, b iskup  F ab ian  L u z jań sk i. 
Rów nież „w ojn a  p op ia” zakończyła się  w r. 1479, a nie w 1512 r. (s. 33), n ato­
m iast k ap itu ła  w arm iń sk a  liczyła 16 członków, a nie 16 +  5, jak  to p o d a ją  
autorzy (s. 29). N iezrozum iałe je st też zdanie o b rak u  zain teresow ania kap itu ły  
w arm iń sk ie j d la  sp raw  ośw iatow ych (s. 28), kiedy w prost odw rotnie, k ap itu ła  
w arm iń sk a w yróżniała się spośród innych w yjątkow o w ysokim  poziom em  in te­
lektualnym .

Głów ny w ysiłek  autorzy skoncentrow ali na tłum aczeniu  tekstów  łacińsk ich . 
Trudno m i w  te j sp raw ie  zab ierać głos, a le  w y d aje  m i się, że i tu ta j nie 
obeszło się bez u sterek . Np. w tekście II zdanie — „Illu strissim u m  Principem  
ac dom inum  W ladi.slaum Regem  Poloniae L itow iaeque Principem  Suprem um  
et heredem  R u ssiae  etc. pro vero domino et possessore terrae  P ru ssiae  tenere 
et habere volum us.”  przetłum aczono... „chcem y uw ażać N a jja śn ie jszeg o  K sięc ia  
i F an a  p an u jącego  W ładysław a, kró la  P o lsk i i L itw y  i najw yższego K sięc ia  
i D ziedzica R u si itd. za praw ow itego pan a i w łaśc ic ie la  ziem i p ru sk ie j” . Otóż 
je śli chodzi o ty tu latu rę  Jag ie łły , to należy ją  przetłum aczyć — „N ajja śn ie jszy  
książę  i pan, W ładysław , król Polsk i, i najw yższy  książę litew sk i i dziedzic 
R u si itd .” . Ja g ie łło  bow iem  był królem  Polski, a na L itw ie — „suprem us 
prin ceps” .

Do bard zie j cennych tekstów  należą te, które m ówią o zw iązkach W arm ii 
z P o lską, bądź też o polskości sam ego O lsztyna, jak  np. tekst X V II, który 
stw ierdza, że w r. 1582 głoszono k azan ia  w języku polskim , jak  również 
tekst X III , z k tórego w ynika, że z pow odu braku  znajom ości języka polskiego, 
proboszcz olsztyński nie m ógł p iastow ać fun kcji duszpastersk ich .

Niezależnie od usterek, w ydaw nictw o zbliża dzieje W arm ii do dzisiejszego  
m ieszkańca, a tym sam ym  wzbudza w  nim zain teresow anie je j przeszłością 
i w iąże go uczuciow o z regionem .

Jan u sz  Ja s iń sk i

F R N S T  H A RTM A N N , D er K re is O sterode (O stpr.) D aten zur G eschichte 
sein er O rtschaften . H olzner V erlag, W ürzburg 1958, s. 658. O stdeutsche 
B e iträge  aus dem  G öttin ger A rbeitsk re is, B d . X .

Im ponujących rozm iarów  k siążk a  E. H artm an na je st w  pew nym  sensie 
słow nikiem  historycznym  pow iatu  ostródzkiego, obe jm ującym  łącznie ponad 
200 m iejscow ości z w yłączeniem  m iast. P orów n ując jedn ak  tę p racę  choćby 
ze skorow idzem  urzędow ym  m iejscow ości z r. 1928, m ożna stw ierdzić, że autor 
pom inął k ilk ad z iesią t w si i osiedli, co pow ażnie osłab ia  w arto ść  te j cennej 
zresztą  p ub lik acji. „D er K re is O sterode” p ow stał w  w yniku  m ozolnej, m rów ­
cze j p racy , k tóra za ję ła  autorow i z p rzerw am i aż 28 la t (1929 — 1957). H artm ann 
w ykorzystał m ateria ły  arch iw alne z A rch iv lager w  Getyndze, zn ajdu jące  się 
daw n iej w A rchiw um  K rólew ieckim , a przede w szystk im  dokum enty nadań  
i lok acji w si, koresponden cję Zakonu, w ykazy stra t poniesionych w  latach  
w ojen , rach un ki „am tó w ” w O stródzie, O lsztynku i M iłom łynie, m apy, k sięgi 
kościelne, p ism a m ieszkańców  z różnych w si, a  także m ateria ły  zaw arte 
w E tats-M in isterium  oraz w O stp reu ssisch e Folian ten . N atom iast w ykorzy­
stan a lite ra tu ra  przedm iotu  p rzed staw ia  się znacznie skrom n iej, au tor nie 
do tarł do w ielu w ażnych pozycji b ib liograficznych . Szczególnie raz i b rak  lite ­
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ra tu ry  polsk ie j, zw łaszcza p racy  W. K ętrzyń sk iego  „O  ludności p o lsk ie j w  Pru- 
siech n iegdyś krzyżack ich” . M ożna bow iem  nie zgadzać się z tezam i K ętrzy ń ­
skiego, ale nie wolno ich lekcew ażyć, tym  bard zie j że K ętrzyń sk i w w ie lu  w y ­
padkach  opierał się na tych sam ych m ateria łach  arch iw aln jrch, które w ykorzy­
sta ł rów nież i autor m onografii pow. ostródzkiego. B y ia  więc ok az ja  do p o le­
m iki. K ętrzyń sk i p o siad a ł w  sw ych rękach m. in. w olum ina dotyczące ludności 
„am tów ” O stróda i O lsztynek z X V II w., na podstaw ie których w  oparciu  
o brzm ienie nazw isk  udow adniał p o lsk i ch arakter licznych m iejscow ości pow. 
ostródzkiego. H artm an n  jedn ak , cy tu jąc  n ierzadko nazw iska m ieszkańców , 
dobiera przew ażnie n azw iska o brzm ieniu niem ieckim , co czytelnikow i może 
n asun ąć fałszyw y pogląd o sk ładzie  narodow ym  m ieszkańców  pow. ostródz­
kiego. A przecież choćby cytow any przez au tora  M üller stw ierdził w  1905 г., 
że jeszcze w połowie X IX  w. 2/3 m ieszkańców  pow iatu  stanow ili Po lacy. Gw oli 
śc isło ści trzeba dodać, że H artm an n  w ym ienia rów nież i Polaków , zw łaszcza 
wówczas, gdy ich n azw iska zw iązane są z w ażn ie jszym i lub ciekaw szym i w y­
darzeniam i, a pom inięcie ich osłab iłoby  w yraźn ie w artość pracy, a lbo  też, gdy 
p ostacie te były ju ż cytow ane w  innych b ard zie j znanych w ydaw nictw ach.

Z resztą autor nie uw zględnił w ielu  p rac  niem ieckich, co również nie pozo­
sta ło  bez w pływ u na jak ość  w ydaw nictw a. Pom inięcie Brehm a, K w iatk ow ­
skiego spow odow ało opuszczenie w ielu ciekaw ych szczegółów dotyczących 
sp raw  szkolnych; pom inięcie A rnolda, R hesy, H arnocha czy ostatn io  C h o jn ac­
k iego niekorzystnie odbiło się na w iadom ościach o prezbiterologii pow . ostródz­
kiego, a  zlekcew ażenie T öppen a w  podobny sposób w płynęło na przedstaw ien ie  
sp raw  adm in istracy jn ych . Z resztą  naw et cytow anego M ullera, moim zdaniem , 
au tor nie w ykorzystał należycie, zw łaszcza do w ieku X IX . T łum aczy  się 
we w stęp ie H artm ann, że z pow odu niem ożności w ykorzystan ia m ateriałów  
archiw alnych do X IX  i X X  w. okres ten op arł głów nie na literaturze, tym  b a r­
d z ie j w ięc należało  śledzić w szelk ie p race do tego okresu.

Sporo  szczegółów  można by znaleźć w  A m tsb lattach . W ykorzystu je H a rt­
m ann np. p racę S te in a  T. I, a p om ija  II i III, a w łaśn ie w  t. II I  zaw arte  są 
niezm iernie w ażne in form acje o p ow stan iu  chłopskim  w pow. ostródzkim  
w r. 1817. N a ten tem at jedn ak  u H artm an na nie m a ani jed n ej w zm ianki. 
Z resztą w ogóle spraw y uw łaszczeniow e nie znalazły  tu praw ie żadnego odbicia.

K ażd e j m iejscow ości pośw ięcił au tor przeciętn ie od 2 do 4 stron  druku, 
obejm ujących  ok. 30 dat. W św ietle te j k siążk i można obserw ow ać rozw ój 
pow iatu  ostródzkiego, k tórego  w ięk sza część pow stała  w  X IV  w. (ok. 100 w si), 
a w  następnych stu leciach  coraz m niej, by  w X IX  w. nie o siągn ąć liczby 10. 
Z ap isk i pow. ostródzkiego zaw iera ją  bardzo  dużo m ateria łu  do la t w ojennych. 
Chodzi tu przede w szystk im  o stra ty  w  ludziach i w  m ajątk u , poniesione na 
skutek  działań  w ojennych. Szczegółow o przedstaw iono zw łaszcza la ta  1410 — 
1414, w  czasie których pow iat ostródzki bardzo ucierpiał. Sk ru p u la tn ość  K rzy ­
żaków  uw ieczniła stra tę  k ażd e j m arki, każdego człow ieka. D ow iadu jem y się, 
że w  Sztym bark u  zaginęło w  r. 1410 aż 40 ludzi („D er Sch aden  und die 
M enschenverluste w aren  so hoch w ie in keinem  ändern D orf” , s. 553). C iekaw e, 
że żadnych stra t nie zanotow ano ani w G runw aldzie, ani w Łodw igow ie. Pod 
hasłem  „T an n en berg” przedstaw iono również w  skrócie całą h istorię kapliczk i 
postaw ion ej na m iejscu  bitw y, a także legendę o cudow nym  jeziorku , k tóra 
jeszcze pod koniec X V III  w. sp raw ia ła  tyle kłopotów  w ładzom  p ru sk im  z p o ­
w odu licznych pielgrzym ek do tego m ie jsca , m. in. z Polski.

W ojna trzynasto letn ia  została  om ówiona stosunkow o słab ie j. N atom iast 
bardzo  mocno uw ypuklono tzw. „R eiterk rieg ” (1519 — 1521), a zw łaszcza pow in­
ności św iadczone na rzecz K rzyżaków  przez poszczególne w sie. Z danych tych 
m ożna się orientow ać w  ilościow ych m ożliw ościach m obilizacyjnych  Zakonu
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K rzyżackiego. Ponadto szczegółow ą dokum entację znalazło  tu  zagadn ienie 
stosunku szlach ty  ostródzkiej do K rzyżaków  i Polski. („1520 erkannte im  K rieg  
gegen  Polen fa st  der gesam te Adel, a ls  er seine aussich tslose  L ag e  einsah, dem 
K önig vom  Polen  an ”, s. 393. Ponadto s. 190, 196, 426, 434, 475 i in.).

Spośród  pozostałych k am pan ii w ojennych, k tóre toczyły się na tym  terenie, 
H artm ann  zw rócił uw agę na w ojny szw edzkie z I połowy X V II w. oraz na 
k am pan ię napoleońską, n atom iast pom inął w ojnę siedm ioletn ią oraz I i II  w o j­
nę św iatow ą. Z r. 1945 m am y tylko jedną w zm iankę, m ianow icie, że w  W arli- 
tach W ielkich w m om encie w k raczan ia  w o jsk  ro sy jsk ich  n ie jak i „H err N olte” 
popełnił sam obó jstw o (s. 398).

Poza k lęsk am i w ojennym i H artm ann  w ynotow ał dużo w iadom ości do z a g ad ­
nień gospodarczych, społecznych, kościelnych naw et ośw iatow ych i obyczajo­
wych. S ą  też i dane statystyczn e do liczby m ieszkańców , dym ów i gruntów  
(specja ln ie  d la  la t 1783, 1820, 1861, 1883, 1925 i 1939).

W ydaw nictw o H artm an na p rzed staw ia  w yraziście potęgę rodu  F in k  von 
F inkensteinów , który w  pow. ostródzkim  cieszył się w ielkim i w pływ am i. J a k  
dalece ród ten „panoszył się ” , św iadczy fakt, że k ażda notatka o nim om aw ia 
badź jego  w alk i graniczne z sąsiad am i, bądź różnego ro dza ju  oskarżen ia  i zaża­
lenia, w ysuw ane pod jego adresem  przez chłopów, a  naw et gw ałty  i krzyw dy, 
w yrządzane uzależnionej do niego ludności (s. 9 7 — 102, 106 — 108, 184, 185, 292, 
314, 317, 363, 425, 427, 435, 427). N iezm iernie c iekaw ą ilu strac ją  stosunków  spo­
łecznych są  dzieje  heroicznej w alki, trw a jąc e j przeszło 25 la t (1700 — 1725) 
pom iędzy polsk im i so łty sam i w  Elgnow ie, M ichałem  M enskim  i Jerzy m  K r a ­
jew skim , a Ernestem  F inek  von F inkensteinem . O baj so łtysi uw ażali się 
za tzw. „kölm ische F reisch u ltzen ” , których nie obow iązu ją różnego rodzaju  
pow inności pańszczyźniane. I gdy odm ów ili p racy  na rzecz F in ken steina, ten 
„k aza ł ich położyć na klocu i tak  skatow ać postronkam i, że ledw o m ogli się 
p odn ieść” , a innym razem  so łty sa  K ra jew sk iego  i jego  dzieci n ak azał „b is 
au fs B lu th  peitschen ” . Później po pow rocie so łtysów  z B erlin a, gdzie udali się, 
aby szu kać spraw iedliw ości, zostali zakuci w  k a jd an y  i osadzeni w  więzieniu. 
K ra je w sk i w yraził się jedn ak , że „w oli racze j sp aść  do roli żebraka, niżby m iał 
doznaw ać n iespraw ied liw ości od p an a  F in k en ste in a”. W reszcie, gdy skrępo­
w anych  więźniów transportow an o zam kniętym  wozem  do K rólew ca przez 
W arm ię, zostali zatrzym ani i uw olnieni przez oburzoną ludność w Ornecie. 
O stateczn ie K ra jew sk i m u sia ł uciekać do Polski, bo spraw ied liw ości w P rusach  
nin znalazł.

Tego rodza ju  szczegółów , rzu cających  św iatło  na stosunki społeczne, k o ś­
cielne czy obyczajow e, zn a jd u je  się w książce znacznie w ięcej. Pom im o więc 
tendencyjności przy przedstaw ien iu  sp raw  narodow ych, w artość p racy  H art­
m anna je st bezsprzecznie duża.

Jan u sz  Ja s iń sk i

FR IT Z  TER V EEN , G e sam tstaa t und R etab lissem en t. D er W iederaufbau  des 
nördlichen O stpreussen  un ter Friedrich  W ilhelm I 1714— 1740. G öttingen  1954, 
s. 234.

Istotnym  problem em  historii ad m in istrac ji P ru s W schodnich w  p ierw szej 
połowie X V III wieku, je st  zagadnienie R etab lissem en t. W zagadnieniu  tym  
w ystępu ją  trzy sp raw y : a) R ozw ój abso lu tyzm u bran denbursk iego  i jego  rola 
w d e p rec jac ji ad m in istrac ji prow incjonalnej, śc iś le j sam orządu , autonom ii czy 
naw et suw erenności P ru s K siążęcych , b) C h arak ter instytucji, zw anej R e ta ­
blissem ent, re a lizu jące j w ytyczne określon ej polityk i gospodarczej, a  będącej
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